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Kto nie zdążył obejrzeć słynnego 
dramatu w 6 aktach

OCHRANA 
warszawska i jej tajemnice 

niech spieszy do

KINA
CZARY
Lubelska 47.

Komunikat austrjacki.
Wiedeń. Urzędowo 19 bm. Na froncie waehodaim. Grapa wojak Mackenss**: 

We wschodniej Wołoszczyźnie sytuacja jest na ogół niezmieniona. W ostat
nich dwóch dniach wzięto około 1000 jeńeów i zdobyto wiele wozów.

Front arcyks. Józefa: W odcinku Mesticanesci dwa ataki piechoty nie
przyjacielskiej, podjęte po silnem przygotowaniu armatniem, załamały się na 
naszym ogniu obronnym.

Front ks. Leopolda baw.: Miejscami wzmogła się działalność artylerji 
nieprzyjacielskiej.

Na froncie włoskim i bałkańskim: nic ważnego.

Komunikat niemiecki.
Berlin. Urzędowo 19 b. m. Na froncie fraacuskim. Po obu brzegach 

Somme ogień armatni i minowy. Na północ od Reims oddziały francuskie, 
które po silnem przygotowaniu armatnim ruszyły na nasze rowy, zostały prze
pędzone. Na wschodnim brzegu Mozy wzmogła się po południu walka ognio
wa. Franeuzi atakowali las Fosses. Znajdująca się przed naszemi pozycjami 
ferma Chambrettes, po walce pozostała w ich ręku. Na innych punktach frou- 
tu zostali odparci.

Na froucia wschodnim: Front ks. Leopolda baw.: Na południe od jezio
ra Narocz i na południe od kolei Tarnopol—Złoczów akcja artyleryjska chwi
lami wzmogła się.

Grup* Mackensena: W północnej Djbrudży nieprzyjaciel cofnął się poza 
dwie ufortyfikowane pozycje ku półnoćy. Armja nasza wpiera się ku dolnemu 
Dunajowi.

Im olii oa ogólna sjluatjg
Berlin. (BK.) B. Wolffa donoai: Mimo 

deszczowej pory i rozmiękłej ziemi, po
ścig w Wołoszczyźnie wschodniej czyni 
8*ybkie postępy. Rozbitki armji ru
muńskiej pędzone są nieustannie w czwo
robok, o szerokości zaledwie 80 kim., 
ubezpieczony od wschodu przez bagna 
nadduuajskie, od zachodu przez wyso.- 
*'e Karpaty, od północy przez Seret. 
Na tym płaskim obszarze, który prze
gna rzekę Buzeu nieprawdopodobnym 
Je#t jakiś skuteczny opór, z chwilą, 
gdy ścigający przekroczyli tę rzekę w 
kilku miejscach.

. W Dobrudży Bułgarzy wypędzili Ro- 
®jan aż na południe od Babadagh. W 
fen sposób front uległ jaknajwiększemu 
skróceniu o 900 kim.

Sytuacja na froncie zachodnim poza 

walkami lokalnemi, niezmieniona. Na
tarcie Francuzów pod Verdun jest ni
szom innetu, jak demonstracją politycz
ną i na sytuację ogólną nie może mieó 
ładnego wpływu. Mimo frielomiesięcz- 
nych krwawych walk i najcięższych 
strat anglo-francuskich, front we Fran
cji i Belgji, poza minimalnemi zmiana
mi, w grudniu 1916 r. jest taki sam 
jak w grudniu 1915 r.

Rosjanie wszystko palą.
Sofja. (BK) Urzędowo 18 bm. front 

rumuński. W Dobrudży dotarli sprzymie
rzeni na linję Babadagh-Ostrowo. Kawa- 
lerja nasza wjechała do Babadagb. Rosja
nie podpalają w odwroeie wsie. W Baba
dagh nieprzyjaciel zniszczył nawet budyn
ki. nieposiadające żadnego znaczenia.

W Wołoszczyźnie wschodniej trwa po
ścig. Sprzymierzeni przekroczyli rzekę Kal- 
matujulf..

Z dnia na dzień jesteśmy świadka
mi zwyciężam* zasady, którą głosili
śmy oddawna, której urzeczywistnienie 
przewidywaliśmy. Oto myśl polityczna 
polska obejmuje coraz szersze kręgi 
społeczne, wciska się coraz bardziej tak
że v te koła, które odgrodziwszy się 
chińskim rnurem bierności i rezerwy, 
przez nielicznych swych „żurnalistów11 
prowadziły bezwzględną krucjatę prze- 
ciw polityce, a podnosząc pracę przy
ziemną do godności naczelnego kano
nu narodowego, z wyczekiwania i mil
czenia tworzyły fikcję bohaterstwa na
rodowego.

Pada w gruzy rnur chiński, a każdy 
dzień niemal przynosi wiadomość o no
wej dezercji z obozu bierności. Nie 
tak to dawno czytać mogliśmy w nie
licznych zresztą organach „bierników* 
o zwolennikach akcji politycznej tego 
rodzaju niezbyt wersalskie komplemen
ty, jak mąciciele wody, szalbierze, szko
dnicy, psujący równowagę narodową 
itd.—niemal, że prowokatorzy. Z jakąż 
satysfakcją patrzymy dziś, jak psuje 
się „równowaga*, a „taniec św. Wita*, 
—bo i takich smacznych epitetów uży
wano - obejmuje nawet najtrzeźwiej
szych. Dokonuje się szybko zmiana 
frontu: od apolityczności do polityki, 
od ,A“ do BP“...

Dwa główne czynniki na to się skła
dają: coraz głębszy upadek wiary w 
możliwość powrotu naszego wschodnie
go sąsiada, a więc upadek wiary w si
łę fizyczną, w przewagę liczby. Dziś 
nikt prawie w powrót Rosji do Pohki 
nie wierzy, a przynajmniej go nie chce; 
zbyt jesteśmy wszyscy „skompromito
wani*...

Drugim czynnikiem jest instynkt 
klasowy, dążenie do władzy. Jak dłu
go państwo poljkie i rząd polski były 
hasłami polityctacmi, koła endeckie i 
konserwatywne były bierne, koalicyjne, 



2 GAZETA RADOMSKA M >84

neutralne i t- d. Z chwilą, kiedy pań
stwo polskie stało się w dn. 5 listopada 
faktem dokonanym, a w następstwie 
realizacji państwa władza staje się 
realną, istniejącą, żywioły bierne po
spiesznie porzucają swe dotychczasowe 
„jedynie narodowe stanowisko11, prze
chodzą do znienawidzonej polityki i 
skupiają się w Kole Międzypartyjnym, 
które jest organizacją nawskroś poli
tyczną.

Ta ewolucja od bierności do polityki, 
aby ująć w swe ręce zdobytą przez 
żywioły aktywne władzę, dokonała się 
najpierw w Warszawie, a obecnie o- 
bejinuje prowincję. Dokonała się ona 
ostatnio także w Klubie Radomskim. 
Oto na poprzedniem posiedzeniu Klubu 
przyjęto rezolucję G. K. R. w Lublinie, 
bardzo ogólnikową i nie wiele mówią
cą, która miała określić stanowisko 
konserwatystów do aktu 5 listopada. 
Na ostatuiem zaś posiedzeniu Klubu, w 
ub. sobotę — jak się dowiadujemy — 
członkowie uchwalili, przeciw kilku 
głosom, przyłączyć się do Koła Mię
dzypartyjnego, a więc zajęli wyraźnie 
polityczne stanowisko. Dziś nikt już 
nie może mówić o apolityczności, są 
bowiem tylko politycy. Myśl polityczna 
zwyciężyła swoich wczorajszych prze
ciwników—jak to przewidywaliśmy.

Wprawdzie polityka Koła Międzypar
tyjnego i jego klubów kryje w sobie je
szcze dużo bierności, biernego oporu 
przeciw realizacji państwa polskiego, lecz 
bierność ta będzie znikać w miarę, jak 
państwo polskie będzie przybierać coraz 
konkretniejszy kształt, wbrew obecnym 
tendencjom Koła. Narazie po przez „nie
podległość Polski" Koła zbyt wyraźnie 
jeszcze przegląda koalicjouizta i auto- 
nomja...

Wraz z przejściem żywiołów biernych 
do polityki, zmniejszać się będzie także 
ich stanowisko do problemów, które do
tąd istniały jedynie dla obozu aktywnego. 
Podobno na ostatuiem posiedzeniu Klubu 
Radomskiego wzruszające i pełne pietyzmu 
były zwierzenia p. ŚWierzyńskiego z wra
żeń, jakich doznał w Warszawie na wi
dok wkraczających Legjonistów, „szaleń
ców", dla których w tych kołach miano 
jedynie politowanie, które uważano nieo
mal za zbrodnie (nie wspominajmy o mar
kach i koronach).

Słowem jesteśmy świadkami metamorfoz, 
przemiany wartości, co z zadowoleniem 
witamy. Przemiany te są koniecznością, a 
im prędzej się dokonają, tern lepiej. Do
konywać się zaś będą zapewne szybko, w 
miarę, jak róść będzie władza w Polsce, 
a blask władzy ma tajemniczy urok.

/•

Jaka będzie odpowiedź 
na notę pokojową

Prasa całego świata, a zwłaszcza prasa 
państw wojujących roi się od informa
cji, komentarzy, krytyki i oświadczeń 
różnych polityków i mężów stanu w 
sprawie historycznej noty pokojowej 
czwórprzymierza. Nie brak także prze
widywań i dociekań, jaka będzie odpo
wiedź koalicji. Cała ta pisanina zależna 
jest od tego, która ze stron wojujących 
cieszy się sympatją danego pisma. W 
każdym razie oświadczeń polityków a 
nawet ministrów, składanych w parlamen

tach lub poza nimi, nie należy uważać 
za urzędowe odpowiedzi na notę, a je
dynie za środki, mające na celu wytwo
rzenie odpowiedniego nastroju w masach. 
Decydującem jest to, co się dzieje za 
kulisami dyplomacji, która nie bawi się 
w agitatorski hałas, lecz mierzy wszy
stko i bada krytycznie, sine ira et studio, 
choć nie zawsze mówi to, co myśli. W 
tej dziedzinie świat przyzwyczaił się do 
niespodzianek i nagłych burzy, mimo 
jasnego nieba w prasie.

Oświadczenie urzędowe koalicji na 
notę pokojową jeszcze nie nastąpiło, zo
stanie zaś ujęte w nocie zbiorowej koa
licji w myśi konwencji londyńskiej z 4 
września 1914, którą mocarstwa koalicji 
zobowiązały się nie zawierać, a więc i 
nie paktować o pokój na własną rękę. 
Notę tę wręczy koalicja państwom neu
tralnym, od których otrzymała notę nie
miecką.

Może jednak koalicja przemilczeć no
tę niemiecką, a wówczas to milczenie 
byłoby także odpowiedzią.

Trudniej jest odpowiedzieć na pyta
nie, jaka będzie treść odpowiedzi? 
To pewna, że podstawę jej będzie sta
nowić not* niemiecka, ta zaś, określając 
w najogólniejszej formie warunki po
kojowe czwórprzymierza, wyrażone prze
ważnie w sposób negatywny, zawiera 
jedynie zapytanie pod adresem koalicji, 
czy ona wogóle skłonna jest do pertrak
towania o pokój. Odpowiedź więc do
stateczna: tak lub nie. Nie jest jednak 
wykluczone, że koalicja nawet Możli
wość mówienia o pokoju uaależni od 
spełnienia jakiegoś warunku. Wszystko 
to zależne jest od tego, czy rzeczywi
ście chce pokoju. Warunki bowiem nie
możliwe do spełnienia bardzo łatwo zna
leźć. Tak np. niektórzy politycy anglo- 
francuscy wspominają, że rządy ich mo
gą mówić (!) o pokoju, lecz pod wa
runkiem, że Niemcy opuszczą przedtem 
dobrowolnie Francję, Belgję, Królestwo 
i t. d. Oczywiście, że nie“|można tego brać 
poważnie, gdyż laik nawet zrozumie, 
że może to być jednym z warunków 
zawarcia . pokoju, lecz nie warunkiem 
samego tylko rozmawiania o pokoju. 
Nie ulega też wątpliwości, że w razie 
postawienia takiego warunku, o rokowa
niach ni* mogłoby być mowy.

Co do zawieszenia broni, to nie jest 
ono koniecznym warunkiem rokowań 
pokojowych, które mogą się toczyć pod 
brcnią, wśród' dalszych działań wojen
nych, zwłaszcza, że narazie chodzi je
dynie o wyrażenie gotowości do poko
ju. Zawieszenie broni musiałoby być 
przedmiotem osobnych rokowań i oso
bnej umowy, bardzo zawiłej.

Wodług .informacji, jakie dochodzą 
z państw koalicji, odpowiedź na notę 
niemiecką będzie dana i to prawdopo
dobnie przed świętami. Na gwiazdkę 
więc otrzymać możemy wiadomość, cze
go się marny spodziewać z Nowym Ro
kiem: upragnionego pokoju, czy dalszej 
wojny.

Do dzieci Radomia

Nadchodzą święta Bożego Narodze
nia, a z niemi upragniona przez Was 
choinka. Radujecie się, promienieją 
Wasze twarzyczki na myśl, co przynie
sie Wam Anioł w wieczór wigilijny. 
Święta Bożego Narodzenia są dla 
Was upragnionemi świętami radości. 
Ale prócz Was — dzieci szczęśliwych,
którym Bóg dał zamożnych rodziców, 
jest w Polsce, a także w Radomiu, wie
le, wiele dzieci bardzo ubogich i nie
szczęśliwych, które zaledwo żyją w swej 
nędzy, nie znając sytości Waszej i u- 
ciech Waszych. Dobroczynne osyby 
podają im szklankę mleka dla wyży
wienia, bo matki ich są tak biedne, że 
im tego dostarczyć nie mogą, a ciałka 
ich drżą często z chłodu, są w biedzie 
ciężkiej i niedoli. A przecież, dzieci 
to dobre i miłe, tylko jak Dziecię 
Jezus—ubogie.

Dziatwol Trudno zaradzić nędsy 
dzieci w całej Polsce, choć wiele, wie
le osób około tego się krząta—jednak 
w Radomiu—około siebie, możecie Wy, 
mali jeszcze, lecz o dobrych serdusz
kach, stworzyć tyle radości i uciechy, 
że twarzyczki ich w dzień Bożego Na
rodzenia będą tak promienne,jak Wa
sze. Jakże to uczynić, pytacie? Sposób 
łatwy.—Zbierzcie wszyscy swe zabawki 
niepotrzebne, kolorowe papiery, ja
błuszka, orzechy i t. p. odsyłając je 
pod adresem p. Tadeuszowej Przyłęc- 
kiej (Lubelska 20), aby wystarczyło to 
wszystko na piękne przybranie choin
ki ogromnej, którą sami przystroicie 
w obranej przez starszych sali.—Choin
ka ta pierwej zapłonie dla Was, ale 
każde dziecko, które przyjdzie ucie
szyć się jej widokiem, przyniesie ze 
sobą jakąś skromną łakotkę dla dzieci 
ubogich, jak: cukier, jabłuszka, może 
swoje znoszone sukienki i t. p., aby 
uczynił się duży, duży stos rzeczy 
smacznych i użytecznych.

Nazajutrz zaś, przyjdą dzieci ubogie, 
te wszystkie, które w „Kropli mleka* 
są zapisane, dla nich zapłonie drzew
ko radości — a wasze dobre mateczki 
obdzielą je darami, czerpiąc ze stosu 
przez Was przygotowanego. I rozra
dują się serduszka dzieci smutnych,— 
radością i Wasze bić będą, bo spełni
cie czyn dobry.

Zaś aniołek ze szczytu choinki, gdy 
powróci do Nieba, złoży przed tronem 
Boga szlachetny uczynek dzieci ra
domskich. I cieszyć się Wami będą 
aniołowie. Jedna 3 matek

Pamiętajcie
o szkole polskiej.
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PaiD!?iaj(ny o „gwiazdte" dla jeatów 
wojmyth Psiaków

Otrzymujemy następujące pismo;
Jeńcy wojenni Polacy, w Austrji ma

ją widoki, Ze niezadługo będą mogli zo
baczyć zwój sraj rodzinny. Wielu je
dnak, 1 to kilka dziesiąt tysięcy, z przy
czyn formalnych, t. j. z powodu wielkiej 
ich liczby, jeszcze przez Boże Narodze
nie będą musieli pozostawać w Obozie 
w Austrji. Są to syn >wie naszej ziemi, 
nasi bracia. Powinien przeto kaidy bez 
różnicy poglądu, partji politycznych i 
względów uczuciowych przyjść tym naj
biedniejszym z biednych z pomocą i 
osłodzić im te świąteczne chwile, tak, 
»by, gdy powrócą do kraju czuli, ic 
liomkowie myśleli o nich.

Zwracamy się do Czcigodnych Kapła
nów, do serc kobiet naszych, z gorącą 
prośbą, aby zechcieli zająć się zbieraniem 
datków na ten cel.

Czasy są ciężkie, liczba ich wielka, 
®le gdy ofiarność będzie wielka, cudów 
dokaźe.

Jeńcy wojenni Polacy potrzebują: ksią
żek do nabożeństwa, ciepłej bielizny i 
co nieco słodyczy na ten świąteczny 
dzień Gwiazdki. Dary nadsyłać należy 
Pod adresem:
Komitet Opieki nad jeńcami wojennymi 

Polakami, Kraków Gołębia 20.

Ijaii wejiM Nffljth w Radoniu.
Centralne Biuro Szkolne komunikuje 

nam, że w dniach 28—3o grudnia b. r. 
odbędzie się w Radomiu Zjazd Delega
tów Organizacji Nauczycielskich Króle- 
stwa Polskiego. Na zjeździe tym mają 
być reprezentowane organizacje nauczy
cielskie tak szkół średnich, jak i elemen- 
nych (jeden delagat od 5o członków); 
rozpatrywane mają być między innemi: 
sprawa poprawy bytu materjalnegoanau- 
Czycielstwa oraz sprawa utworzenia ogól
nego zrzeszenia nauczycielstwa ludowe
go.

Po przybyciu do Radomia delegaci 
zgłosić się mają do Komisji Szkolnej 
Ziemi Radomskie (ul. Skaryszewska 17).

Wnioski dotyczące porządku dzienne
go oraz referaty zgłaszać mogą zarządy 
Organizacji nauczycielskich do dnia 25 
O- m., pod powyższym adresem Komisji 
Okólnej Ziemi Radomskiej, pod adre- 
’*ni Centralnego Biura Szkolnego w 
Piotrkowie (ul. Rokszycka 16) lub pod 
adresem Towarzystwa Nauczycieli szkół 
elementarnych m. Warszawy (ul. Szpi- 
r*lna 1).

Głos Czwartaków
w sprawie „Gwiazdki4

„Odjeżdżając z Baranowicz po wielu 
Raźnych wypadkach sakończyliśmy po
byt w obozie postanowieniem, streszcza- 
lucern się w niżej podanej rezolucji:

Żołnierz polski dużo zniósł. Głodem 
Przymarł niekiedy, wiatr mroził ciało, 
kostniejąc dygotał i drżał, leżąc w ziemi, 
pałając się. Bronił swej ukochanej Ma* 
c’«rzy, szukał Jej i zdobywał.

Dziś zbierają dla niego na Gwiazdkę, 
jak dawniei zbierano. Ostatni grosz pój
dzie od społeczeństwa biednego, itcz 
sercem gorącem dającego dla swych 
drogich.

Nie! My Czwartacy dzisiaj daru przy
jąć nie możemy w wieczór wigilijny 
Gwiazdki. Ubiorą nas i dadzą jeść 
dość ci, którzy baczą na całość zdrowia 
i żywotność bojową wojska. My mamy 
dość zawsze.

A tymczasem w sercu Warszawy, 
Krakowa, Poznania, Wilna i Lwowa 
gnieździ się nędza ostatnia — ginie lud 
polski, dzieci, przyszłość Narodu.

Lud polski giniel!
I Wy cbcielibyście, by żołnierz syty 

brał od Was słodycze i przysmaki?
Oto oddajcie ludowi i matkom, po

bladłym od troski widma głodowego, 
to wszystko, co nam dziś przeznaczacie. 
My za to byliśmy i jesteśmy zawsze 
wdzięcznymi, i za tę Gwiazdkę już z 
góry ślemy serdeczną podziękę, lecz 
niech ona idzie na zaspokojenie pierw
szych mrących z głodu i marznących z 
zimna". Czwartacy.

Akcja G. K. R.
G. K. R. w Lublinie rozesłał do ko

mitetów ratunkowych gminnych, miej
skich i powiatowych następującą in
strukcję działalności na najbliższą 
przyszłość:

Zgodnie z uchwałą zebrania Główne
go Komitetu Ratunkowego z dni 8 i 9 
listopada i stosownie do rozesłanej 
przez Prezydjum odezwy pod tytułem 
.Ratujmy dzieci* naleiy komitetom 
zorganizować kwestę.

Dzięki poparciu X. X. biskupów, du
chowieństwo nasze zbierać będzie w ko
ściołach w niedzielę dnia 24 grudnia. 
Niezależnie jednak od tego sami zbie
rać musimy dzień cały Wigilji—to jest 
w sobotę dnia 23 grudnia. Komitety 
gminne i miejskie powinny uprosić gro
no osób zaufania godnych. W każdej 
wsi, a w mieście na każdej ulicy, cho
dzić należy od domu do domu i, chwa
ląc imię Chrystusowe, pukać do serc 
ludzkich.

Z zebranych w'maju 175,000 koron 
rozdaliśmy:

ziemi Lubelskiej . 45,000 
' \ Radomskiej . 43.400 

„ Kieleckiej . 15,000
. Piotrkowskiej 46,000 

z tego stale otrzymują zasiłki takie 
instytucje, jak .Kropla Mleka*, szpita
liki dziecinne i t. p., a w samej tylko 
Dąbrowie Górniczej utrzymujemy 2407 
dzieci—co już miesięcznie koastuje naj
mniej 25,000 koron. Gdyby nie ofiara 
150,000 koron od generał-gubernatora, 
jużbyśmy nic nie mieli.

Wszystkie te jednak pieniądze star
czą nam zaledwo do wiosny a na 
przednówek jeszcze tyle nam będzie 
trzeba. Tak chodząc od domu do domu 
uzbiera każdy pewną sumkę, którą 
przekaże do swego Komitetu wiejskie
go (lub miejskiego), a te komitety od
dadzą kwotę zebraną do Komitetu po
wiatowego.

Wszystkie komitety powiatowe mają 
przesłać uzbierane sumy wraz z ra
chunkiem nie później jak 15 stycznia, 
wprost do Głównego Komitetu Ratun

kowego, który po zestawieniu ogólnej 
«umy, uzbieranej z kwesty Wigilijnej, 
podzieli ją między komitety ziem na 
dalszą akcję ratowania dzieci.

Sumienna i dzielne przeprowadzenie 
tej sprawy w dniu wigilijnym d* nam 
wewnętrzne zadowolenie, żeśmy tysiące 
dzieci polskich uratowali od zagłady— 
s czyż to nie najpiękniejszy dar 
gwiazdkowy dla Kraju!

Z M I A S T A.
Kalendarzyk. Dztś: środa 20 grudzień f 

Such. dz. Teofila i Zenona M. w. sł. Bogu
miła

Wsch. sł. 7 m. 35, Zach. 3 m. 41.
Wspominki historyczne: 1830. Sejm powie

rza dyktaturę Chłopickiemu i limituje się.
— Nabożeństwo za uczestników po

wstania 63 roku urządzone staraniem 
żyjących towarzyszy było dziwnie wzru
szającym nabożeństwem. W prezbite
rium pod sztandarem z białym orłem 
zasiedli szanowni weterani, którzy w mło
dości pod tymże znakiem nieśli życie za 
wolność — za niepodległość ojczyzny. 
Siwe, szanowne głowy, szczęśliwym lo
sem uratowane z klęski, chyliły się kor
nie w modliwie za tych, co polegli w 
walce.—I nie tylko w walce orężnej, boć 
przecież uczestnicy polskich bojów za 
wolność ginęli śmiercią najstraszniejszą, 
tą, którą jedynie Moskal zadawać umiał, 
ginęli w czeluściach podziemi więzien
nych, w katorgach, przykuci długie lata 
do taczek, ginęli pod pałkami siepaczy, 
któremi szafowali hojnie, bo bijąc na 
śmierć i po śmierci liczbę przeznaczoną 
doliczając trupowi, na długim szlaku 
Syberyjskim, którym po powstaniu 63 
roku przepędzono 18 tys. najdzielszych 
Polski synów. Za nich to wszystkich, 
za tych, którym obca ziemia oczy po
kryła, modlili się towarzysze wierni, a 
z niemi ci wszyscy, co z najwyższą czcią 
na czyn ich spoglądają — Cześć Im i 
chwała, po wieczn e czasy! Przy ołtarzu 
ofiarę św. sprawuje ks. Kanonik Roko- 
szay, do której służą dwaj weterani: pp, 
Józef Wojdackij i Józef Wełnowski, ka
tafalk tonący f;w kwieciu i światłach, 
miał o trumnę oparty portret pięknego 
dzielnego młodzieńca w stroju powstań 
ca. Z chóru płynął śpiew dzieci, dosko- 
le dobrany, wytwarzając nastrój osobli
wszy a wrzruszający. Ks. Rokoszny w 
serdecznem przemówieniu od Ołtarza 
zwrócił się do szanownych weteranów, 
„Boże coś polskę*, przez chór wykona
ne zakończyło nabożeństwo.

— Odznaczenia w Czerwonym Krzy
żu. Jak nam komunikuje Biuro Prezy
dialne Kraj. Stów. Czerw. Krzyża, przy
znano Oznakę honorową Czerwonego 
Krzyża 2 klasy z dekoracją wojenną 
między innemi pp.: d-r Franciszkowi 
Maade, kierownikowi szpitala w Rado
miu; d-r Wilhelmowi Molkner, kiero
wnikowi szpitala w Kielcach; dr Janowi 
Opolskiemu, kierownikowi szpitala w 
Piotrkowie i dr. Stanisławowi Przybyl
skiemu, kierownikowi oddziału chirur
gicznego. przy szpitalu w Kielcach.

— Hojny dar. Dowiadujemy się, że 
dwie instytucje dziecięce „Kropla mle
ka* i ochrona dla dzieci bezdomnych 
zyskały poważny zasiłek dzięki ofiarno
ści ziemianina z radomskiego, który 
na każdą z wymienionych instytucji 
ofiarował po 1.000 koron.
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— Wydawnictwa gwiazdkowe. Ruch 
wydawniczy jak w całei Europie, tak i 
u nas osłabł bardzo znacznie i ograni
czył się prawie że wyłącznie do wyda
wnictw o treści aktualnej, związanej z 
wypadkami obecnemi. Jednak ruchliwe 
firmy wydawnicze i w tym roku przy
gotowały szereg wydawnictw gwiazdko
wych dla młodziety, uwalając, Ze pou
czająca książka jest najlepszym podarun
kiem. Znana firma wydawnicza ,Ge- 
benthner i Wolff" nadesłała nam szereg 
wydawnictw tego rodzaju. Odznaczają 
się one bardzo ładną szatą zewnętrzną 
i doborem treści.

Na pierwszy plan z nadesłanych nam 
wydawnictw wysuwa się książka St. 
Ostrowskiego .Młodzi Legjoniści" osnu
ta na tle historji bohaterskich Legjonów 
Dąbrowskiego. Dalej idą powieści fan
tastyczne—popularyzujące zdobycze wie
dzy Wł. Umińskiego — .Czarodziejski 
okręt", St. Sierosławskiego—.Balonem 
do bieguna", Adolfa Dygasińskiego — 
.Wielkie Łowy*;, dla dziatwy młodszej 
pięknie ilustrowana przez S. Norblina— 
.Złoty Pierścień" Z. Urbanowskiej.

— Sprostowanie. W numerze wczo
rajszym .Gazety" we wzmiance „Ratuj- 
my dzieci" wydrukowano: „Komitet 
uprawnił Stowarzyszenie Kobiet pracu
jących", powinno być „Komitet uprosił 
Stowarzyszenie Kobiet pracujących", co 
się niniejszem prostuje.

— Odpowiedzi od redakcji p. X. w 
Sandomierzu. Za pamięć dziękujemy, 
uprzejmie prosimy o dalsze wiadomości, 
korespondencję zużytkujemy.

P. J. S. w Mąkoszynie. Dziękujemy 
za nadsyłane nam wiadomości. Kore
spondencję w pierwszej części zużytku
jemy. Na temat drugiej uroczystości 
otrzymaliśmy poprzednio obszerniejszą 
wzmiankę wprost z Sandomierza. Prosi
my o pamięć o naszej „Gazecie" i w 
przyszłości.

TELEGRAMY

Sejm węgierski o kntji Mli
Budapeszt. (BK.) Sejm przyjął projekt 

dyplomu inauguracyjnego w ogólności 
i w ezczegółach. Prez. ministrów, hr. 
Tisza, oświadczył następnie, że król 
chce odbyć- koronację w dniu 30 bm. 
Para królewska przybędaie dnia 27 bm. 
do Budapesztu. Celem załatwienia róż
nych spraw, pozostających w związku 
z koronacją, zaproponował hr. Tisza 
wybór zastępcy palatyna, oraz różnych 
deputacji, które będą czynne przy 
koronacji.

Hr. Andrassy oświadcza, że wobeo 
osoby, której większość powierzyć chce 
misję sastępcy palatyna, żałuje, że 
musi wywołać walkę polityczną. Partja 
jego uważa za prowokację, że prezes 
ministrów danych warunkach zapropo
nował swoją kandydaturę. Mówca żąda 
wśród głośnych oklasków lewicy, aby 
wybrać inna osobistość, nprz. arcyka. 
Józefa. Wśród wielkiego poruszenia 
opozycji zbija mówca argumentację 
większości, jakoby wybór na zastępcę 
palatyna połączony był. z osobą prez. 
ministrów.

W podobnym dnchu wypowiadają się 
także hr. Zichy imieniem partji ludo
wej i hr. Apponyi. Poczem posiedzenie 
przerwano.

Po podjęciu obrad hr. Kudenhedar- 
vary wśród wielkiego hałasu iewiey, 
przemawia za wyborem hr. Tissy. Lo- 
raezy z grupy Karolyiego oświadcza, ie 
Tisza nie powinien dotykać korony św. 
Stefana, ponieważ ją splamił. (Wielki 
hałas).

Hr. Pajaceries oświadcza, że posło
wie kroaccy żywią pełne zaufanie do 
hr. Tiszy i dlatego proponują jego wy
bór na zastępcę palatyna, aby wraz z 
ks. prymasem Czernochem nałożył ko
ronę na głowę wspólnemu królowi.

Stówa te wywołały burzę w opozycji. 
Słychać głosy: Mówca króla wspól
nego.

Ponieważ prezydent nie mógł przy
wrócić spokoju, przeto posiedzenie 
przerwano. Następnie hr. Pajaceries 
oświadczył, że popełnił lapaus linguae. 
Oczywiście, że pod wyrażeniem „wspól
ny król" rozumie jedynie króla Węgier, 
Kroacji, Slawonji i Dalmacji. (Oklaski).

Poczem posiedzenie przerwano.
Doręczenie Francji noty 

pokojowej.
Paryż. (BK.) Aj. Hayasa donosi, że 

radca poselstwa Stanów Zjednoczonych 
doręczył mioisterjum spraw zewnętrz
nych niemiecką notę pokojową bez 
żadnego komentarza.

Parlament włoski za 
pokojem

Zurych. (BK). Na onegdajszem po
siedzeniu Izby włoskiej oświadczył re- 
formista Raimondo, że rząd nie powi
nien w porozumieniu ze sprzymierzeń
cami, odrzucać konkretnych projektów 
pokojowych, lecz wysłuehać ich. Pro
jekty te powinny w pierwszym rzędzie 
obejmować uznanie praw małych na
rodów oraz przywrócenie Serbji i 
Belgji.

Radykał Allesio powiedział: Należy 
pochwalić powściągliwość Sonnina od
nośnie do noty pokojowej i winna ona 
być zalecona także innym rządom 
sprzymierzonym. Ze stanowiska inte
resów włoskich, błędem byłoby abso 
lutne odrzucenie układów.

Socjalista Turati oświadczył: O je
dnomyślności narodu co do dalszego 
prowadzenia wojny nie może być we 
Włoszech mowy, albowiem opróez so
cjalistów, inne także partje aą temu 
przeciwne, a może nawet nie jeden 
członek gabinetu. Nawet rząd, który 
w obecnych warunkach nie obciąłby 
mówić o kweatji pokoju lub udarem
nić układy, ściągnąłby na siebie nie- 
przebaczalną winę.

Konwencja londyńska nie może osta
tecznie wpędzić narodów aż do samo
bójstwa. W każdym razie, bez wy
swobodzenia Belgji, Rumunji, Polski, 
Serbji i Czarnogórza, oraz bez zwróce
nia Włochom wszystkich rzeczywiście 
włoskich ziem, pokój nie byłby mo
żliwy.

rafowany bez miału po cenie

Koron 6.30 za korzec 
polecają składy firmy 

BRZOZOWSKI i S-ka
ul. Zgodna Nr- 4 i 7. Biuro ul. Lubelska 50-

504—2

Socjaliści francuscy 
wobec pokoju.

Paryż. (BK) Uchwała podjęła przez 
kongres Zjednoczonych socjalistów depar
tamentu Seine, mówi: Wzywa się rządy 
sprzymierzona, aby przy równoczesnych 
energicznych wysiłkach w celu obrony 
kraju, przyjęły wszelkie rokowania, jakie 
konieczne są, celem urzędowego poinfor
mowania się o warunkach pokojowych 
Niemiec, a więe, aby nie odrzueały za 
żadnego projektu bez poważnego zbadania 
go i przedłożyły warunki pokojowe od
nośnym parlamentom. Jeżeli projekty by
łyby nie do przyjęcia, wówczas winny je 
publicznie ogłosić i równocześnie w for
malnym kontrprojekcie ogłosić publicznie 
swe cele wojenne.

liii gończy u Mielostn.
Londyn. (BK). B. Reutera donosi z Aten: 

Rząd króla Konstantyna wydał rozkaz 
aresztowania V«nizelosa za zdradę stanu. 

Spis Mości na okupasii anslro-wgg.
Lublin. (BK,) Gen.-gubernatorstwo 

donosi: Spiż ludności na okupacji au- 
stro-węgierskiej, przeprowadzony w dn. 
15 listopada wykazał 3,495,476 mie- 
szkańeów, z tego 1,656,400 mężczyzn i 
1,839,076 kobiet, wobec czego ludności 
męskiej jest przeszło 47 proc., żeńskiej 
53 proc. Największą gęstość zaludnienia 
wykazuje okręg przemysłowy Dąbrowa.

Wybory do Rady miejskiej.
Lublin. (BK.) Przy wyborach miej

skich z drugiej kurji wybrani zostali: 
W Kielcach 6 kandydatów żydowskich, 
2 kom. zjed. 2 kom. lewicy. W Piotr
kowie 5 kandydatów żydowskich, 3 bez. 
partyjnych, 1 kom zjed. i 1 kom. 
socjal.

Nowy gabinet austrjacki
Wiedeń. (BK). Układy w sprawie u- 

tworienia nowego gabinetu, toczyć się 
będą dalej z uwzględnieniem ogólnej 
sytuacji politycznej.
Odroozenie parlamentu angielskiego

Londyn. (BK.) Bonar Law zapowie
dział w Izbie niższej, że rząd spodzie
wa się, iż w dn. 22 bm. nastąpi odro
czenie parlamentu. Nowa sesja będzie 
się mogła rozpocząć w połowie lutego.

Zatopiony.
Londyn- (BK) Admiralicja dsnosi: Pu

ste na-ztehód jadące transportowe koni 
„Rusaiau“ (8825 tonn brutto) ^zatopiony 
został da. 14 bm. na morzu Śródziemuom 
przez łódź podwodną. Zatouęło 11 >iób 
z załogi i 17 amerykańskich poganiaczy 
mułów. •
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Freblanka
potrzebna do dwojga dzieci 4 
i 6 lat od godz. 3 do 7 wieczór. 
Oferty dla „C. L.“ proszę zło
żyć do Redakcji. 5ii — 1
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